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Dziś podróżujemy 24 razy szybciej
aniżeli przed  80  Baty

Z Europy do Australji w 70 godzin zamiast 70 dni
W poszukiw an iu  z ło ta
Gdy w  r. 1849 odkryto w  K a li-

fc rn ji pokłady złota, w yw oła ło  to 
is tny przewTÓt w  St Z jednoczo­
nych, odludne bow iem  dotąd w y ­
brzeże zaczęło się ro zw ija ć  i w  
szybkim  czasie prześcignęło w ie le  
stanów  pod w zg lędem  nietylko bo­
gactw a, .a le  i zaludnienia.

Gorączka złota udzieliła  się 
w ówezas wszystkim  Geologow ie 
szukać zaczęli etnnego kruszcu w  
każdym  zakątku ziem i. I, o dziwo, 
ju ż  w  r. 1850 wydobyto skromne, 
coprawda, ilości złota w  A u stra ­
l j i .  W  ciągu  roku, k tóry  nastąpił 
po tych  p ierw szych  odkryciach, 
znaleziono dalsze pokłady. B yły 
one o ty le  ob fite , że ci, k tórzy  na 
n ie  t r a f i l i ,  odrazu zosta li boga­
czam i.

lV  dzie jach  A u s tra lji by ł to mo­
m ent zw rotny. AYiadomość o tych 
odkryciach  lotem  b łyskaw icy  obie 
g ła  cały ląd, p łace podskoczyły w  
soosób fan tastyczny, podrożała 
cdpow iedr lo żyw ność i t. p. Po- 
s tr z jg a c z y  ow iec i robotników roi 
nych  nie można było  w ca le  dostać, 
a  n aw et w ie lc y  hodow cy bydła  po 
rzu ca li swe stada bez żadnej o- 
p iek i i  dążyli ku złotodajnym  te ­
renom. Za nim i pob ieg li te ż  leka­
rze, adwokaci, pastorzy. W  tych 
warunkach nikogo n ie dziw iło , iż 
za łog i p rzybyw a jących  do M e l­
bourne okrętów , uciekały tego 
samego dnia, k ieay zarzucono 
kotw icę. Ty lko  w  czerwcu 1852 r. 
w  iednym  z  m n iejszych  portów  
austra lijsk ich  50 żag low ców  zna­
lazło się bez jednego bodaj czło­
w ieka za łog i.

W ysiłk i to w arzyst 
okrętow ych

W ieść o złoc ie  przedosta ła  się 
szybko i do k ra ju  m acierzystego 
—  do A n g lji,  gdzie powstało tak 
niesłychane parcie w  kierunku po 
d róży  do A u stra lji, że lin je  okrę­
tow e n 'e m ogły mu w  żaden spo­
sób Dodołać p rzy  dotychczasowym  
sw y ir  taborze. Ludność m iast au­
s tra lijsk ich  pow ;ększała się w  
ciągu  roku w ie lokrotn ie . Tak  np. 
M elbourne u r o s ło ś  23 do .70 ty ­
sięcy. ■

W łaśc ic ie le  angielsk ich  lin ij o- 
krętow ych , pragnąc zaradzić  na­
tłokowi chętnych w yjazdu  do 
A u s tra lji, w yco fa li wszystkie n ie ­
m al okręty z kom unikacji z Ind ja- 
m i i p rzeznaczy li je  na oosluże- 
nie lin ji au s tra lijsk ie j; to samo 
zrobiono też z okrętam i, k tóre do­
tąd  kursow ały do St, Z jednoczo-

. nych. B y ły  to półśrodki jedyn ie, 
'g d y ż  nowym  warunkom grom ad­
nej em igrac ji do A u s tra lji m ogło 

, sprostać tylko zoudowanie w ie lu  
okrętów  pośpiesznych, dostosowa­
nych do nowych potrzeb.

Przed 90 laty
Bo dotąd podróżowano do A u ­

stra lji w  warunkach w prast nie 
do w ia ry . Oczyw iście, podróż od­
bywała się na żaglow cach . T rw a ła  
ona z  Ł jyerpoo l do M elbourne 
p ięć m iesięcy. Gdy zerw ała  się

burza, jazda na takim  okręcie u-1 dewszystkiem  przeznaczył; je  wy- 
rąga ła  p ierw otnym  naw et w ym a -1 łączn ie d la  pasażerów , gdy daw-
ganiom h ig jeny . Sale em igrantów  
były  ź le  w ietrzone, po jedzeniu , 
podczas n iepogody, nie było gdzie 
pójść, to też  całem i dniam i nie 
sprzątano tam •wcale. N ic  dziwne­
go, że śm iertelność śród pasaże­
rów  na takich okrętach była bar­
dzo znaczna.

T era z  dopiero, po odkrycia ko­
palni złota, lin je  okrętowe grun­
tow nie zm ien iły swe statku a prze

0  lepsze d ożyw ian ie  dzieci
Opinja komisji specjalnej

nowym  lokalu Bady szkolnej 
p rzy  ul. S ienk iew icza 14 odbyły 
się narady nad ustaleniem  jakości 
norm dożyw ian ia  dzia tw y uczęsz­
cza jącej do szkól powszechnych w 
W arszaw ie.

W  wyniku uznano stanowczą ko­
nieczność podniesien ia ka lorycz­
nej w artości dożyw ian ia  z 500 do 
750, a m m im aln ie do 650 ka lorji.

dzeniu przez w ydzia ł wykonawczy 
R ady szkolnej. Stw ierdzono nie- 
mużność w ' danej chw ili pudnie- 
sienia ra c ji dożyw iania, ponieważ 
w ym agałoby to znacznego pod­
wyższen ia budżetu akcji dożyw ia­
nia, na co szczupłe środki fin an ­
sowe Rady nie pozwalają.

Uznano jednak konieczność po­
parcia  op in ji lekarzy, jako słusz-

Składajcie o f ia r y
na powodzian

czony w  bratnie każdego domu, u- 
widoczniony będzie adres komitetu 
domowego, do którego lokatorzy mo­
gą się zwracać po szczegółowe in­
formacje, związane z akcją zbiór­
kowa.

Powyższa op in ia  lekarzy była  nej i m iarodajnej, p rzez przedsta 
ro-zważana na ostatniem  posie-1 w ien ie  je j  odpow iednim  czynni-

| kom.

Zbiórka na rzecz powodzian
Na ukończeniu jest organizacja 

komitetów domowych zbiórki ofiar 
w naturze , na rzeez powodzian w 
obrębie Starostwa Grodzkiego Śrócl- 
micjsko-Warszawskiego. Podług pla­
nu zbiórki, komitety te rozpoczęły 
25 b. m. swą działalność. Ofiarowa­
no przez poszczególnych -lokatorów 
paczki z darami winny być dorę­
czone przez komitety delegatom K o ­
mitetu Starościńskiego, zaopatrzo­
nym w  legitymacje tego Komitetu, 
którzy zgłaszać się będą po odbiór 
paczek począwszy od 28 b. r. O 
dniacdi odwiedzin przez tych delega­
tów poszczególnych komitetów na­
stąpią osobne powiadomienia w  pra­
sie i. przez radjo. W  każdym razie 
komitet domowy winien dopilnować 
przygotowania paczek przez ofiaro­
dawców, a w  dniu przybycia dele­
gatów ponumerowane, podług kolei- 
ności listy ofiar, paczki zgromadzić 
w jednem miejscu.

Ną plakacie, zawiadamiającym o 
zbiórce, który- w in ien1 być umiosz-

Rosyjskie złoto
na dnie m orza

Szwedzki kapitan marynarki, lu. 
A . AYaclnmcister, odnalazł w archi­
wum portu sztokholmskiego starą 
książko pokładową, w  której wnie­
siona była notatka o zatopieniu w 
zatoce. F ińskiejgalery- rosyjskiej z 
ładunkiem złota.

Ilość złota na zatopionej galerze 
wynosiła 12 beczek. Wobec dokład­
nego określenia miejsca, gdzie po­
szła na dno galera, kr. Wachtmeister 
zwrócił sie do rządu lińskiego o u- 
ćlzielenie pozwolenia na wydobycie 
złota ze szczątków galery.

Rząd zgodził się na propojsyeję 
i wobec tego wkrótce Tow. „Neptun" 
przystąpi do pracy- nad wydobycicfo 
z dna morskiego cennego ładunku, 
którego wartość obliczona jest na 65 
miljonów marek fińskich.

n ie j wożono g łów n ie towary. Czas 
jazdy- dzięki temu znacznie został 
skrócony i w ynosił „ ty lk o "  70 do 
80 dni. Za rekordow y uważano 
w tedy p rzejazd  okrętu „M arco 
P o lo “ , k tóry  podróż do Melbourne 
odbył w  68 dni, a drogę powrotną
—  iw 76 dni.

P rzew rót w  żegludze
W  r. 1853 jedna z  lin ij okręto­

wych w  L iverpoo l zam ów iła w  naj 
w iększej podówczas stoczni St. 
Z jednoczonych cztery  w ie lk ie  o- 
kręty, k tórych  w yczyny podczas 
podróży do A u s tra lji b y ły  •wprost; 
rekordowe dla statków żaglow ych . 
Ich szybkość była tak znaczna, iż  
żaden inny okręt im nie dorównał, 
w ogóle  zaś ta szybkość nie zosta­
ła osiągn ięta  p rzez żaden żag lo ­
w iec aż do naszych czasów.

P ie rw szy  z tych  okrętów , „Ja ­
mes Baines", w yru szy ł 9 grudnia 
1854 r. z L iverpoo l i dotarł 12 lu ­
tego 1855 do M e'bourne. Jego po­
dróż trw a ła  63 dni 18 godzin 15 
minut. T en  rekordow y czas o- 
s iągn ięty  został po raz drugi do­
piero w  r. 1869 p rzez  słynny żaglo  
w iec „T e rm op ile ".

Okręty- z typu ow ych  czterech 
przebyw ały n ieraz w  ciągu doby 
n iew iarygodne przestrzen ie, bo 
ponad 400 m il , m orskich (p rze ­
szło 7-10 km ,) A  1 maraa 1854 je ­
den. z tych  w łaśnie okrętów , 
„L ig h tn in g ", przebył w  ciągu do­
by 436 m il morskich, czy li ponad 
807 km.!

Zam iast 70 dni 70 g o d z in !
Te  rekordowe skróty czasu po­

dróży do A u stra lji, zam iast p ięciu  
m iesięcy —  70 dni, stanow iły w 
swoim czasie prawdziwy- p rzew rót 
'.v komunikacji morzem. Dalszym  
wysiłk iem  ludzkiego genjuszu by­
io doprowadzenie tego czasu w  
ciągu la t paru za ledw ie do 63 
dni, k tóry  to czas byt na długie 
lata niezdobytym  przez żaden o- 
kręt rekordem. A le  nam. ży-jąeym 
w wieku pary, silników spalino­
wych, elektryczności i lotn ictwa, 
w szystk ie te rekordy- komunika­
c ji żag low e j ju ż nie imponują. 
Bo co znaczą one w  porównaniu 
z w yn ik iem  W ielk iego  ło+u Jiondyn
—  Melbourne, którego zw ycięzca 
odbył salą drogę w  ciągu 70 go­
dzin !

Podróżu jem y w ięc  dziś 24 razi 
szybciej, an iżeli w  połow ie wieku 
ubiegłego.

W . €.

A propos
Ję zy k  gastronom ów

Ilekroć zdarzy mi się wziąć do rę­
ki kartę dań w  restauracji, przycho­
dzą mi do głowy dziwne podejrzenia. 
Już samo słowo „restauracja" budzi 
we mnie mgliste refleksje, zalatują­
ce jakby polityką, jakby tajemnica­
mi politycznemi... Gdy czytam spis 
potraw, podejrzenia rosną.

Cóż' to znaczy „rozbef" ? IV języku

nazwisko. Może to ow mityczny Ja­
kub de W ołaj? W  takmi razie „gar- 
ni de W ołaj" byłoby czemś w rodza­
ju świętego zaklęcia, inwokacji. Co 
do słowa „szamuią" nie mam wątpli­
wości także. Wprawdzie raz spotka­
łem pisownie „szampinią", ale fo r­
ma „szumnie" wydaje mi się bar­
dziej prawidłowa, tcmwiecej, żo spo-

śmiertelnych. niema słowa befiać, ar,' j tykam ją częściej. To jest skrócona 
tembardziej , rozbefie". Cóż więc zna forma „pić szampana". Sam często, 
czy ten tryb rozkazujący? Kogo marn I zamiast np. „ki...-iwa rozprawa mó-
rozbfcfić? Czy- też kogo mam befiać? 
Dalej „file  sote". Cóż to znaczy-? W 
jednej restauracji znalazłam wariant 
„filę  sote“ . A  więc należałoby- się 
domyślać, żo istnieje słowo „filić " i 
facet zawiadamia, że fili jakieś sote. 
Ale cóż to jest sote? Czy też może 
socić ? Może to przysłówek ? Może t.o 
znaczy coś w  rodzaju „szybko" ? 
„Prędko"? „W szystko"? Czemś w 
tem rodzaju jest „garni", przypomi­
nające ruskie „radi".

A  potem dziwne słowo „de wołaj", 
Tu prawie jestem pewny, że to jakieś

wię „rozkrawa", albo zamiast „czap­
ka korporacyjna" —  „korpka". Ro­
zumiem więc doskonałe skrót: „szam- 
pić“ . Szampią to prasens I I I  osoby 
liczby- mnogiej. Szampią, szampisz, 
szampi, szampim-', szampicie, szam­
pią. Nie wiem, natomiast, co to jest 
„kąkąbry". Sądzę, żc to przymiotnik, 
trochę blednie napisany. Powinno być 
„kąkąbmy".

N ie mam też zielonego pojema, co 
.to znaczy „radyski"? Czyżby to imię 
„Radyska"? Jeżeli tak, to ciekaw je ­
stem, jak wygląda ta zagadkowa Ra­
dyska? Radysko droga, chcę cię po­
znać. Napisz do mnie.

Krótko mówiąc, gdy czytam karty 
restauracyjne, przychodzi mi do gło­
wy, że to jakiś tajemniczy język. Za­
konspirowany szyfr mafji. Prawdo­
podobnie istnieje mafja gastronomów, 
którzy porozumiewają się w  ten spo­
sób. Wyobrażam sobie, że gdy ja 
wcinam kotlet, tam gdzieś, w  zaka­
markach, odbywają się gorączkowe 
szepty.

—  Garni de W ołaj' —  szepce je ­
den z rozpaczą —  tam szampią! Co 
filić? Co filić?

—  Rozbef sote Radyskę!
—  Radyskna kąkąbmal
—  Sctc garni; befiaj!

Yery.

P o w  eść to p ie lc a
Nlczwykiy trick reklamowy

dzonia wśióu mieszkańców Kopcn-Z Kopenhagi dmioszpSo niczwyk- 
łem wydarzeniu, dzięki któremu K a ­
lin  Holmes, nieznana dotąd powie­
ściopisarka, stała się odrazu sławne.

K ilka miesięcy temu znaleziono 
na redzie portowej w Kopenhadze 
marynarkę męską, pozostawioną, jak 
ogólnie sądzono, jirzez osobnika, któ­
ry popełnił -samobójstwo w  falach 
morza. AY kieszeniach nie- natrafio­
no na żaden dowód, mogący uktalić 
tożsamość właściciela marynarki. 
Znaleziono natomiast obok rękopis, 
powieści.

W ydaw cy . prasy stołecznej io !  
mogli wskazać na autora, wyrazili 
jednak gotowość wydania powieści, 
w tem przekonaniu, że wpgłoby to 
posłużyć-policji do odnalezienia śla­
dów po -tajemniczym zaginionym. 
Powiąść doznała olbrzymiego powo-

J. Jukowski 24) o czemś... Jeszcze n ie wiem , jak  postanow ię i co zrobię. 
T era z  czu ję  tylko jedno : jestem  chory, w-yczerpany ner­
wowo i muszę odpocząć, w yjechać gdzieś...

—  Jakto w y jech ać?  Bezem nie? Sam? A  ja  co? Mam 
tu w- te j dziurze sama gn ić?  O ! nie kochasiu ! N ie  uda
ci się to. W iem  co ci się uśmiecha. Swoboda, wolność.
Pan i w ładca znudził się i p ragn ie pobujać sobm zdała 
od żony.

Dalecki. zdawało się, że n ie słyszał, co m ów ił do nie- j Zerw ała  się z  krzesła jak  fu r ja .
go M irek. Szedł, trzęsąc głową, jak  paralityk , i tyłko od l —  N iee , kochasiu, ty  m yślisz, że ja  pozw olę na io, że-
czasu do czasu z ust jego  w yryw a ł się szep t: I byś sobie szukał jak ie jś  pocieszycielk i od nerwów?... Ty

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

—  Boże... boże.,.
— No, czekaj, w idzę, żc ledw ie nogam i w łóczysz. Od­

poczn ijm y sobie.
Zatrzym ali się p rzy  mostku na polnej drodze, którą 

s..li.
AV tyra momencie Dalecki wybuchnął nagle spazma­

tycznym  płaczem  M irek  nie próbował go uspokajać.
—  N iech  się wypłacze... to mu ulży...
I rzeczyw iście  po jakim ś czasie uspokoił się.
—  Masz rac ję  —  zaczął m ówić —  nie mam ji ż sił, 

muszę stad wyjechać... N ic  mogę diuzoj. Pó jdę  ju tro  do 
lekarza, czuję się i fizyczn ie  źle. Zdaje się, że się prze­
ziębiłem  na nocnych ćw iczen iach zmokłem do nitki —  
wiesz? taka ulewa była —  i kłu je mnie teraz.

Um ilkł, a po chw ili smutne jego  oczy zabłysły uczu­
ciem serdeczności, chw ycił ręce M irka i ściskając je  
mocno, p ow ied z ia ł:

—  A  tobie, M irku, niech Bog zapłaci za twą dobroć 
dla mnie.

AY domu czekała na Daleckiego żona z kolacją.
Usiadł naprzeciw  n iej i patrzał przez dłuższą chw ilę 

szukając słów, jak iem iby zacząć.
—  Słuchaj, ju ż dawno chciałem  z tobą porozm aw iać

myślisz? że ja  nie w iem , z jak iem i la firyndam i tv  się po 
nocach w łóczysz i w ycierasz ław ki w  a le jce?  N ie  w ie ­
rzyłam , ale teraz w-idzę, że praw dę m i ludzie mów-ili. 
Och, ja  n ieszczęś liw a ! —  chw yciła  się za w łosy i rzuciła 
się na otomanę, łka jąc h isteryczn ie.

Dalecki zacisnął zęby, aż mu za trzeszcza ły . szczęki.
-—  P rzes tań ! —  w ydusił z siebie. N ag le  chw ycił go 

kaszel i równocześn ie ostry  ból, jakby mu kto w b ił nóż 
pod łopatkę, p rzeszy ł mu nawskroś p iersi. N ie  zw raca­
jąc ju ż uw agi na żonę, dźw ignął się od stołu i poszedł do 
sypialn i, by się położyć. Chw ilę nadsłuchiwał głosów 
z p rzy leg łego  pokoju, a potem, n iew iadom o kiedy, zapadł 
w  męczący, gorączkow y sen.

A\r m ieszkaniu przylegającem . tuż obok, kpt. AYołowy 
przerabiał z synem lekcję gram atyki

Syn nie grzeszy ł zbytnio lotnuśeią umysłu, a przy­
tem był len iw y .i o jc iec m artw ił się tem srodze.

Codziennie też, po pow rocie z koszar, chociaż byl 
zmęczony, zasiadał z synem do stołu i uczył jo . T łum a­
czył mu jak  to ź le  jest, gdy się czegoś nie umie. Opo­
w iadał o swoich czasach szkolnych w  rosyjsk ich  szko­
łach, gdzie nie m iał możności uczenia się ojczystego ję ­

zyka i tylko m atce zaw dzięczał posiadane w iadomości 
o kraju .

—  A  ty  —  w idzisz —  masz możność i nie chc/esz’ się 
uczyć. Ech. nie dobrze, synku, Nu, zaczyna jm y!

Z książką pod pachą, wetkniętą, mu przez por. Globu­
sa, po ko lacji przyszed ł por. AYnąsik do domu.

—  Bardzo ciekawa książka, zobaczysĘj—  zalecał mu 
Globus.

P rzeczy ta ł nazwisko i ty tu ł: H ux!oy „O strze  na
ostrze ". —  C iekaw a? A  no, zobaczym y. Pó jd z iem y na­
przód do łóżeczka i będziem y czytać.

—  Jasiu ! Ściągn ij m i bu ty ! A  uważnie, djable, bo mi 
nogę w ykręc isz!

'" (U ło ży ł się z zadowoloną miną w  łóżku, o tw orzy ł 
książkę i czytał. Po  pewnym  czasie por. AYnąsik, p rze­
zwany Śpiąsikiem . spojrzał na zegarek  i zdumiał się.

—  Co? Już jeden asta? ! Hm, i nie chce m i się spać? 
Napraw dę ciekawa r z e c z ------------ a raczej... książka cie­
kawa. C zyta jm y dalej, to p rzy jem n iejsze od spania.

•Stół w  pokoju pporuczników  Kam y i Radzickiego 
przypom inał warsztat. L eża ły  na nim  druty, deszczułki, 
blaszki, p łytk i ebonitowe, śrubki i t. p sprzęt do budo­
w y aparatu rad jow ego, nad którym , ju ż od kilku tygod ­
ni m ozolili się —  w  w olny czas —  obaj porucznicy.

Dzis m iała się ju ż  odbyć p ierw sza próba i Radzicki 
z uroczystą i skupioną m iną w dzia ł słuchawki i pociąg­
nął za wyłączn ik. Chw ilę k ręcił tarczą  kondensatora, 
w c iąż m ając w yraz natężonej uw agi na tw arzy. N araz 
z ust jego  w ydarł się tr iu m fu jący  ok rzyk ;

—  J e s t ! ! !  —
Kam a odebrał mu słuchawki i słuchał przez chw ilę.

CD. c. n .).

Do redakcji pisma, które wydru­
kowało powieść w  odcinku, zgłosiła 
Hę ostatnio pewna pani, nazwiskiem 
Karin Holmes, Opowiedziała, że w 
charakterze sublokatora mieszkał u 
niej młody literat rosyjski, Sergcj 
Sipon, którego kilka utworów ona 
przetłumaczyła na język duński 
włącznie t z powieścią, znalezioną w 
iuarynai’cc na redzie.

O literacie tym uie miała już od 
pewnego czasil żadnych wieści, była 
też przekonana, że odebrał sobie ży­
cie. To samo zeznała na poliejk

Sprawa stawała się, coraz ciekaw­
sza. Prusa się nią^zajęła, prosząc 
tu. in., by p. Holmes dostarczyła dal­
szych rękopisów Śergeja.

Policja.zapatrywała się jednak na 
to wszystko dosyć sceptycznie i nie­
ufnie. Żaden bowiem z sąsiadów p. 
.Holmes, jak wykazało śledztwo, nie 
znał ani nigdy nic widział na oczy 
owego legendarnego młodego Rosja­
nina, które jak twierdzi }} Holmes, 
nic był zgłoszony policyjnie, ponie­
waż obawiał się prześladowań ze 
strony rządu sowieckiego.

AYątpliwóśei piętrzyły się tak, żc 
wzięta w krzyżowy- ogień przez ko­
misarza policji, p. Holmes przyzna­
ła, żo Scrgej Kipon istniał jedyuio 
w je j „literackiej'' fantazji, oraz żc 
całe ^samobójstwo", pfyez nią wy­
reżyserowane, było tylko trickiem, 
by znaleźć wydawcę na własne li­
twory.

Polic ji jednak nic podobał się po­
mysłowy kawał autorki, którą, posta­
wiono w stan oskarżenia za wpro­
wadzenie W błąd władzy i  fałszywe 
doniesień u*

Pani Karin Holmes otrzyma przy- 
jmszczalnie lekką karę za swój nie­
zwykły pomysł, lecz, jak twierdzi 
prasa kopenhaska, sławo zdobyła 
szturmom i uziś należi do najpo­
czytniejszych literatów Dan.p

P o d ró tu ]
sam olotem

6.66.62
Sekre-

691-66.
Konto

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. r.„czelnyj;
(dr'a-1 polityczny i ekonomiczny) 6.S6.ńI. (dział miejski i liter.-art.); 6.66.5” (międzymiastowy), 
tarz redakcji przyjmuje interesantów coóz c-nnie z wyjątkiem niedziel i śwl ąt w godz. 1 1 — 12.

A  DM IM  ST RA OJ A : Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd CP1-64 Prenumerata 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraf:cznv — A B C  Warszawa,
P. Ł  O N r .  1 3 5 5 0 .

PRZED STAW ICIELSTW  A: Kalisz, Aie,ia Jćzefmy 1 1 ,  tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teł. 59; 
WK cła wek. Cyganka 26, teł. 136.

PR EN U M ER A T A : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  -!. 4 5!) miesięcznie. Konto cze­
kowe P K. O Nr. 1355C ..

C e n y  o g ł o s z e ń : za miejsce wysokości 1 milimetra prze,, szerokość jednej szpal­
ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zŁ, 

w te! ście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach /wśród ogłoszeń) — 50 gr , na ostatniej stronie —
60 gr. Notatki re ’ lam ow e —  1 zł. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zł., lęka skie —  30 gr. N ekrologja  po 
30 gr. Drobne po 29 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach ,droLnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunikaty specjaln. cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie oapowiada-

'Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-36 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszynski. |

Redaktor od p ow ied z ia ln y  Józef M atuszczyk. Druk L iteracka S. z o. o „  W arszawa, N ow y Św iat 22, tel 666-64. W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S P o iK A  A Y Y D A W N IC Z A


